            Jak ważne jest poszukiwanie własnej tożsamości, korzeni, poznawanie ludzi, którzy  tworzą naszą lokalną tradycję, dzięki którym nasza Mała Ojczyzna, tkwiąc głęboko w polskości, wykształca specyficzne, tylko nam właściwe cechy różniące nas od innych regionów, przekonują się uczniowie PG2 w Barlinku.  Realizacja projektu „Tu będę wracać”, autorstwa P. Grażyny Dokurno stała się dla wielu uczniów pretekstem do głębokiego namysłu nad naszą rodzimą kulturą, historią. Oto młodzi ludzie mają możliwość bezpośredniego oglądu „dziania się” historii, tworzenia tradycji, której przekazanie stanie się ich pryncypialnym zadaniem.
      Dla potrzeb realizacji owego przedsięwzięcia zostałam poproszona o przeprowadzenie warsztatów dziennikarskich z uczestnikami projektu. Warsztaty miały wprowadzić w tajniki  sztuki dziennikarskiej, pomóc przeprowadzić wywiad z osobami, których wpływ na kształt naszego środowiska jest niekwestionowalny. 
Zajęcia składały się z części teoretycznej i praktycznej. 

Efektem warsztatów jest min wywiad przeprowadzony przez  Małgorzatę Kaliszuk oraz Mateusza Kowalewskiego  z   artystką, malarką, pisarką, poetką, filozofem – panią Romaną Kaszczyc, Romą Barlinecką

Żyje bez komputera, bez komórki

Czy świat techniki o niej zapomniał?

To chyba Ona zignorowała świat 

z jego szaleńczym pędem.

Zatrzymała czas, 
by spojrzeć na 

Człowieka 

Przyrodę

Prawdy wielkie i piękne.

„Nie naprawiajcie zegara”
-

Woła 

M.K., M.K;    Wiemy, że pochodzi Pani z Wrocławia. Czy może Pani opowiedzieć o sobie?

              Urodziłam się przed wojną na tzw. kresach, konkretnie na Podolu, obecnie Ukraina. Tam spędziłam dzieciństwo i część wojny. To było powiatowe miasteczko i może właśnie dobrze, że poruszyliście ten temat, bo z tego wynika bardzo wiele moich działań życiowych i poczynań. 

To było miasteczko bardzo ciekawe, wielokulturowe, wielkości Barlinka. Mieszkało w nim 5 tys. Polaków, 5 tys. Żydów i 5 tys. Ukraińców, a poza tym naleciałości kultury tatarskiej, kozackiej i wielu innych narodowości, przez to  kultura tam była bardzo bogata. Później po wojnie przewieziono nas na Ziemie Odzyskane, tak zwanym „świńskim” transportem…, świńskimi wagonami przez ileś miesięcy zimą tłukliśmy się - pięć rodzin z całym dobytkiem i z dziećmi - w jednym wagonie bez okien. Przewieziono nas do Wrocławia. Wtedy zaczął się rozdział wrocławski.  Wrocław był bezkresem dymiących gruzów. Tam mieszkaliśmy w  na pół zburzonym domu, bo tak nas zakwaterowali. Byłam świadkiem odbudowy Wrocławia i całej sytuacji po wojnie. Bieda, nędza, głód, potworne choroby. Ja jako dziecko po przewozie bardzo chorowałam, łącznie z odmrożeniami aż do kości takimi, których nikt nie mógł wyleczyć. 

           To była okropna wojna, ponieważ nie tylko fronty się tam bez przerwy zmieniały, ale oprócz tego widziałam na własne oczy łapanki  Żydów, ukraińskie bandy mordujące Polaków . Te akcje były straszne,  jeden wielki koszmar.

         We Wrocławiu skończyłam wszystkie szkoły. Chodziłam ze starszym bratem do jego klasy. Nie było przedszkola, chodziliśmy do ochronki.  Później zaczęła się prawdziwa nauka. Pamiętam, że na naszej ulicy była pani nauczycielka, która chciała założyć szkołę, tylko nie było miejsca. Znaleźli więc dom ogrodnika i ten odstąpił jedną salę na szkołę. W tej jednej klasie uczyły się jednocześnie dzieci i dorośli.

 W tamtych czasach analfabetyzm był powszechny, więc wszyscy zaczynaliśmy naukę od literek. W każdym razie wszystkie szkoły skończyłam we Wrocławiu. Po podstawówce ogólniak, po ogólniaku poszłam na studia tj. Akademię Sztuk Pięknych. Wszystko udało mi się gładko skończyć.

  M.K., M.K;    Dlaczego zdecydowała się Pani zamieszkać w Barlinku? 

     Jako studentka współpracowałam z Teatrem Poezji przy Uniwersytecie Wrocławskim. Robiłam scenografie i interesowałam się poezją. W któreś wakacje na koniec roku akademickiego przybiega do mnie kolega i mówi : „Słuchaj musisz jechać z nami ,bo rektor chce nam wynagrodzić nasze osiągnięcia. Jedziemy na wakacje gdzieś do „jakiegoś Barlinka”  I tak dotarliśmy do Barlinka. 

      To były wakacje piękne, słoneczne, było nas chyba 12 osób. Pieniądze, które mieliśmy były na jedzenie, a mieszkanie dostaliśmy za darmo od miasta w internacie na Strzeleckiej. Nie płaciliśmy za to wszystko, bo dawaliśmy występy dla miasta w Sali Leśników. Debiutowałam tutaj jako aktorka. Wystawialiśmy „Hamleta”. Moja rola polegała na tym, że wbiegałam na scenę jako Ofelia i krzyczałam: „Topie się, topie się!” i tak kilka razy. Przetrwaliśmy tutaj wakacje.
           Barlinek był wtedy całkiem innym miasteczkiem. Nie było blokowisk, nie było tego wielkiego przemysłu. To było tak piękne, i ta wspaniała pogoda i świetne towarzystwo. Bardzo mi się tu spodobało, dojrzałam do pewnego rodzaju myślenia. Nie wiem co tak mnie urzekło, bo przecież koło Wrocławia w Kotlinie jest tyle pięknych miasteczek. Zrozumiałam, że potrzebny mi jest kontakt z naturą, która w Barlinku była wszechobecna. Puszcza, jezioro wszystko to mnie bardzo zauroczyło. Tutaj człowiek ma szanse znaleźć własną duszę, znaleźć siebie. Bo w dużym mieście jest za dużo sugestii. Jest moda, dyskusje i zupełnie inaczej się żyje. Byłabym pewnie kimś zupełnie innym, o innej filozofii, sposobie myślenia, byłabym inną osobą gdybym została we Wrocławiu. Bardzo chciałam wrócić do Barlinka. Kiedy zrobiłam dyplom w 62 roku, pożyczyłam pieniądze na bilet do Barlinka w jedną stronę. Byłam młoda, odważna, żądna przygód. W pociągu dotarło do mnie, że ja tam nikogo nie znam, nie mam gdzie mieszkać, pracować,  jestem bez pieniędzy. Co ja zrobię? Pociąg jechał do Szczecina, więc wysiadłam w Szczecinie i tam zamieszkałam u koleżanki. Szukałam pracy. Miałam tylko to, co na sobie. W końcu weszłam do Fotoplastykonu, gdzie zaoferowali mi pracę. Miałam narysować duże plakaty z zachodzącym słońcem, palmą, małpą i piaskiem. Oburzyłam się, bo byłam szanującą się artystką i zrezygnowałam z tej pracy. Szukałam dalej, pracowałam w Kamieniu Pomorskim, w Choszcznie. Warunki w Choszcznie były koszmarne, miałam go tak dosyć, że wyjechałam do Barlinka. 
         Założyłam na gorzowskiej kółko plastyczne… i szukałam  mieszkania. Zatrudnili mnie w Klubie Robotniczym przy ulicy Gorzowskiej. Poznałam tutaj swojego męża, pobraliśmy się i dostaliśmy pokoik na poddaszu, gdzie nie było nawet wody. Dyrektor Bagiński przekonał mnie, bym nie wyjeżdżała z Barlinka. Zależało mu, abym pracowała tutaj w Barlinku. Urodziłam syna i cały czas walczyłam o większe mieszkanie. Zamieszkaliśmy przy ulicy Szpitalnej, gdzie były  o wiele lepsze warunki. 
M.K., M.K;    Jak pobyt w Barlinku wpłynął na Pani twórczość?

         Byłabym zupełnie kimś innym gdybym została w dużym mieście. Miałam wiele propozycji z Warszawy, Szczecina, wszędzie mnie chcieli kupić kiedy zaczęło się robić wokół mnie trochę „szumu”, rozgłos, kiedy założyłam pracownię ceramiczną. Miałam tu kontakt z przyrodą, ludzie mnie akceptowali i doceniali. Czułam się potrzebna. Starszy brat przywiózł mi książkę „Nasze Kopyczyńce”. Gdy ją czytałam, przypominało mi się dzieciństwo. Było tam opisane miasteczko w którym kiedyś mieszkałam, a jednocześnie bardzo podobne do Barlinka. Barlinek miał wiele cech z miasta mojego dzieciństwa. Zyskałam tu wielu przyjaciół. Może to dlatego, że zawsze byłam otwarta na ludzi, z każdym lubiłam rozmawiać. W Barlinku to przyroda mnie najbardziej zafascynowała. Na tyle mnie zauroczyła, że moja twórczość zaczęła się silnie z nią wiązać.  Zakład, w którym pracowałam (Bomet)  miał stworzyć wystawę w Zamku Książąt Pomorskich. Byłam w to bardzo zaangażowana. Postanowiliśmy, że stworzymy również kącik z kulturą. Znalazłam człowieka, który potrafił lepić garnki. Robiliśmy z dziećmi różne figurki, zwierzaczki i wypalaliśmy je w piecu z garnkami. Na tej wystawie pokazaliśmy te figurki oraz inne prace dzieci. Najciekawsze było to, że z całej wystawy w zamku nasz kącik artystyczny zakwalifikował się do Warszawy.  Pojechaliśmy do Warszawy i tam telewizja z panią Elżbieta Dryl zaprosiła mnie z tymi pracami do studia. Bardzo mi pomógł wtedy pan Zygmunt Kęstowicz, który przeprowadził ze mną rozmowy. Cały Barlinek nas wtedy oglądał i to było bardzo duże wydarzenie, szczególnie dla rodziców dzieci. Od tego wszystko się zaczęło. Później były wystawy w Czechosłowacji, Bułgarii, na Węgrzech i innych krajach. Dopiero potem zaczęłam się zajmować swoją twórczością. Stało się to za sprawą przypadku. Moje prace zobaczył ktoś z ministerstwa i od razu zaproponował mi wystawę w Warszawie. Trochę się przeraziłam, ale ludzie we mnie wierzyli. Kolejne wystawy były we Włoszech, Francji, Rosji, Czechach i wielu innych krajach. Jestem pracoholikiem, wszystko robię z pasją i to pomogło mi zaistnieć. 

M.K., M.K;    Jest Pani  wybitna artystką, ale nie tylko to wyróżnia Panią spośród innych ludzi, jest bowiem Pani Kawalerem Orderu Uśmiechu, laureatką wielu nagród i wyróżnień.  Jakie to ma dla Pani znaczenie?
           Mam Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, wszystkie złote, srebrne krzyże. Zawsze bardziej ceniłam te kulturalne albo te za twórczość. Ale Order Uśmiechu to jest zupełnie cos wyjątkowego dlatego że Order Uśmiechu jest przyznawany na wniosek dzieci. Żadni dorośli nie maczają w tym palców, no najwyżej na prośbę dzieci w zredagowaniu wniosku. I to jest odznaczenie międzynarodowe. Takich wniosków w ciągu roku wpływa kilka tysięcy, a 3-4 osoby otrzymują je. Ja dostałam za pierwszym razem. I ten order sprawił mi rzeczywiście bardzo dużo radości. 
 Nagrody artystyczne utwierdzały mnie w mojej drodze, to mi było bardzo potrzebne. Zapraszano mnie do Włoch do miasta Fiaenza na międzynarodowe konkursy ceramiki unikatowej. To było już dla mnie wielkie wyróżnienie, wielka radość. Jeszcze bardziej utwierdziło mnie to w tym że znalazłam w Barlinku siebie, swoje racje, że ta moja ceramika jest inna, ma charakter i jest doceniana. Nagrody dodawały mi skrzydeł i mobilizowały do dalszej pracy. Dzieci traktowałam jak dorosłych artystów, uważałam że każde z nich jest osobowością, nie dawałam nigdy tematów na zajęciach, dzieci same musiały je wymyślać, czasem przychodziły z gotowymi pomysłami, które wynikały z ich przeżyć, osobowości, charakteru. Potrafiłam po pracy poznać autora. 

M.K., M.K;    Proszę opowiedzieć o tym, co robi Pani teraz, czemu poświęca Pani swój czas i energię?  
           Ledwo skończyłam sześć obrazów poplenerowych, bo jestem co roku na plenerze. Teraz mam wystawę w Pyrzycach i mam zaplanowaną wystawę w Brukseli prawdopodobnie na wiosnę. Muszę namalować jeszcze kilka obrazów.

 Ostatnio bardzo dużo czasu zajęła mi nowa książka dotycząca Przelewic, nosi nazwę „Przelewickie opowieści”. Proszono mnie o to. Chciałam ją pisać, ale nie starcza mi po prostu na wszystko czasu. Pełnię obowiązki przewodniczącego Towarzystwa Miłośników Barlinka, piszę artykuły do gazety, współpracuję z Centrum informacji Turystycznej, mnóstwo różnych rzeczy mam na głowie. Dlatego trudno mi jest zmieścić się w czasie. Zdecydowałam się. Prawie 2 lata zbierałam materiały do tej książki. Historia Przelewic jest nieprawdopodobnie piękna i bogata. Tam były takie dzieje, takie romanse, aż niesamowite. Jest tam Biała Dama – duch  Augusty, pani na Przelewicach, o której spisano wiele pięknych historii. Niestety jest wiele rozbieżności w źródłach historycznych. Książka ta będzie wydana w dwóch językach polskim i niemieckim. Obiecałam skończyć ją w marcu. W maju będziemy ją promować. 

M.K., M.K;    Jak Pani sądzi,  czy właśnie to, że mieszka Pani tutaj – w miejscu pięknym, bogatym -wpłynęło na kształt Pani twórczości?

           Moje obrazy tematycznie związane są bardzo blisko z przyrodą i człowiekiem, jest to więź nierozerwalna. Mogło się to wykształtować we mnie tylko w takim miejscu jak Barlinek. Mam tu grono przyjaciół z którymi często włóczę się po puszczy. Na przykład w Święta Bożego Narodzenia wszyscy się schodzą u mnie chociaż ich nie zapraszam. Ale to jest dla nich oczywiste, że po swoich kolacjach odwiedzają mnie. To jest również okazja, aby spotkać przyjaciół raz do roku. Dla mnie to jest wielkie szczęście, bo oni się tutaj bardzo dobrze czują, mają tyle do powiedzenia, opowiadają różne rzeczy do samego rana. Mówią, że jestem dla nich matką, kumplem, filozofem, przyjacielem, doradcą- oni mi się zwierzają absolutnie ze wszystkiego. To ich zaufanie jest dla mnie bardzo ważne. Dzięki nim czuję się człowiekiem bez wieku, potrzebują mojego doświadczenia, mojej filozofii. 

M.K., M.K;     Pisze Pani legendy, jest pani poetką, maluje Pani, znamy panią od dawna jako plastyka zajmującego się ceramiką. Skąd taka różnorodność talentu? Proszę opowiedzieć o swoich debiutach artystycznych.

   Ja należę do twórców niespokojnych, którzy chcą wszystkiego spróbować. To nie jest tak, że ja cokolwiek robię na siłę. Mnie  jest to wszystko potrzebne. Pisanie, moje legendy przede wszystkim (w tej chwili już siódmą książkę przygotowuję do wydania), wywodzą się z mojego dzieciństwa. 
Moje dzieciństwo to czas, w którym nie było telewizji, radia, telefonu- nikt o czymś takim nie wiedział. Nie wszędzie było światło. Ludzie schodzili się wieczorami w domach, przy lampach naftowych i opowiadali sobie różne historie. Ten klimat pobudzał wyobraźnię. Ulubionym tematem były duchy i upiory z wierzeń ludowych. Ludowa wyobraźnia jest niesamowita, niepojęta. Pierwszą książkę wydałam dzięki właśnie ludziom z Barlinka, którzy błądzili ze mną po puszczy, czasem głupawki dostawaliśmy i opowiadaliśmy sobie nawzajem różne wymyślone historie. Któreś z nich kiedyś powiedziało „ O ile biedniejsi od nas są Ci, którzy nie widzą tego, co my widzimy i nie wymyślają takich dziwacznych historii. Szkoda, że ludzie nie potrafią żyć jak my, bo to jest wielkie szczęście.” No i wtedy wpadłam na pomysł, że trzeba po prostu o tym pisać i zaczęłam wracać do czasów dzieciństwa, sięgałam po literaturę ludową, zaczęłam nawiązywać kontakty z uniwersytetami, aby zdobyć cenniejsze pozycje. To mnie bardzo wciągnęło i rozbudowało się we mnie. Wiersze i opowiadania były we mnie zawsze, zawsze coś pisałam i tworzyłam. 
 Moja przygoda z malarstwem zaczęła się kiedy leżałam w szpitalu i wiedziałam, że nie mam powrotu do ceramiki. Przyjechał do mnie kolega, przywiózł mi sztalugi, płótna, farby, pędzle i powiedział: „na ceramice świat się nie kończy. Potrafisz tyle różnych rzeczy robić, możesz zacząć malować.” Dyplom robiłam z ceramiki i malarstwa, więc to był powrót do czasów studenckich. W mojej walce z chorobą i z tą zmianą pomogli mi przyjaciele i praca twórcza. To mi dodawało skrzydeł. Nie wystarczało mi malowanie, ponieważ ja maluje kilka obrazów jednocześnie i bardzo długo. Często je odkładam, bo czuje się zmęczona. Wtedy właśnie stwierdziłam, że pisanie pozwala mi o wiele szybciej przekazać swoje myśli innym poprzez przelanie ich na papier. W pisaniu obrazy zmieniają się o wiele szybciej niż w malarstwie. Kiedy byłam zmęczona malowaniem, przechodziłam do pisania i na odwrót.  Odpowiadając na pytanie miałam chęć spróbowania wszystkiego, a że mi to jakoś wychodziło, więc wszystko zaczęłam robić.

M.K., M.K;   Które z miejsc naszego miasta ujmuje, intryguje, czy inspiruje Panią najbardziej? Miejsce bez którego Pani bycie w Barlinku byłoby dla Pani niewyobrażalne?

         Jest to na pewno jezioro. Ryneczek, gęsiarka, bo jest to takie miejsce, w którym się spotykamy wszyscy. Gdzie spotyka się ludzi, gdzie coś się dzieje. Ale kiedy jestem zmęczona to oczywiście jezioro, puszcza uspokaja mnie. Potrafię bez pamięci się tam włóczyć i to mnie uzdrawia. Dostarcza mi także wielu inspiracji. 

M.K., M.K;    Dziękujemy Pani bardzo.

� „Nie naprawiajcie zegara”- Romana Kaszczyc





